


Zdrowie W ład ysław a IV.
(D okończenie).

III.

W  malutkiej kamieniczce na m ereczańskim  ry n k u 1), gdy W ła ­
dysław  zam knął do w ieczności powieki, w net dokonano sekcyi 
zw łok królewskich.

Sekcya lekarska w ykazała lew ą nerkę obrzękłą, przegniłą, 
pełną nacieczy gnilnych i gumatyczn}mh, a z praw ej nerki n iebo­
szczyka w yjęto jeden  kam ień w iększy, kształtu łódki i w iele m niej­
szych 2).

Na podstaw ie takiego w yniku sekcyi, dr. Szym on Szulc w  ro-

‘) K. Szajnocha, („Dwa lata dziejów..." II, 69 W arsz. 1900 r.). objaśnił, 
że „zwyczajna rezydencya królew ska w e  dw orze starościńskim  była  z n iew ia ­
dom ych przyczyn w  stanie niem ieszkalności". W  zestaw ien iu  z tym faktem  
że Jan W ypysk i umarł przed 18-m grudnia 1647 r., a w iadom ym  jeg o  następcą, 
jak  w idać z rękopisu W olfa, by ł dopiero w  16bl r. K rzysztof B uchow iecki, 
starosta m ereck i i filipow ski, który w  1648 r. podpisał e lekcyę Jana-K aźm ierza  
tylko jako starosta filipow ski. (V ol. L eg. w yd. 1589 r. P etersb . IV  12) m ożna słu ­
sznie przypuszczać, że starostw em  m ereckiem  dożyw otnie w ładała p. Jadwiga. 
W ypyska, jeś li przeżyła  chorążego nurskiego. Ta okoliczność snadnie tłóm a- 
czy, d laczego uprzednia rezydencya królew ska w  M ereczu „była w  stanie  
niem ieszkalności". W  pożyciu  z drugą m ałżonką W ład ysław  b y ł zm uszony  
liczyć się z etykietą, zachow ując pozory  przyzw oitości i obecny natenczas 
w  M ereczu m arszałek nadw orny, K azanowski, dobrze rozum iał, że  czasy nie- 
posażnej i u ległej C ecylii-R enaty bezp ow rotn ie  m inęły. W  każdym razie, m yl­
n ie podał Jul. U rsyn-N iem cew icz, jakoby zw iedzając M erecz w  1819 r. w idział 
ruiny zamku, ratusza i starościńskiego domu, w  którym  W ład ysław  IV życia  
dokonał (Podr. Hist. Paryż. Peters. 1858 r., 359).

2) „...morbi m ortisque causam , partim in  rene sinistro, qui quantus fuit, 
foede computruerat, nihilque aliud fuerit, quam m erissim us m ucus et putrilago, 
partim in ventriculo, cuius fundo et inferiori orificio innatabat non  minima bi­
lis adustae..." (ob. cit.).



kow aniach o zabójczej przypadłości k ró la  polskiego zasadnie po­
dał m iano ś m i e r t e l n e g o  o w r z o d z e n i a  n e r e k .

Pow yższe atoli określenie nie jest jeszcze w yczerpujące ani 
z punktu  żądań dziejowych, ani z punktu  w ym agań lekarskich. 
W spółczesna nauka m edyczna wym aga ściślejszych w takich ra­
zach określeń.

P ierw szem  zadaniem  lekai za je s t w ykrycie przyczyny, której 
cierpienie nerek  przypisać byłoby można, o ile, rzecz prosta, po­
zw alają na to w skazania źródłow e. Przedew szystkiem , bezpośred­
nią przyczyną zapalenia nerek u zgasłego m onarchy było wstrzą- 
śnienie w m yśliwskim  broszku г). A le następnie w śm iertelnej cho­
robie W ładysław a w M ereczu w ystąpiły  jaskraw o oznaki cierpie­
n ia p o w i k ł a n e g o  r ó ż n e m i  d o l e g l i w o ś c i a m i .  W ystą­
piły zaburzenia żołądkow e i kiszkowe tak, że 4-go dnia śm iertel­
nej choroby, gdy bóle się wzmogły, lekarze dali królow i bardzo 
silne środki przeczyszczające. Nadto wyraźnym  wskaźnikiem  po­
w ikłań były: ból głowy, ckliwość, wymioty, czkawka, w łaśnie tak 
charakterystyczna u W ładysław a IV, nareszcie, kamienie nerkow e. 
Zgniłe, zm urszałe, skam ieniałe i owrzodzone nerki królewskie nie 
doczekały się takich zmian patologicznych w ciągu krótkiej cho­
roby  w Mereczu, tylko była to zatem  przestarzała choroba nerko­
wa, pow ikłana kałkułem , podagrą, atretyzm em , chiragrą, reum aty­
zmem i t. d.—Przebieg ostatniego w Mereczu chorobliw ego zapa­
dnięcia na nerki podobny był naw et w  swych bolesnych przeja­
w ach do lżejszych poprzedzających kryzysów; w tedy już wystę- 
w ały zaburzenia żołądkow e, kiszkowe i t. p.

O tóż geneza choroby powikłanej nerek nie została należycie 
podaną i w ykrycie u króla W ładysław a przyczyny, której owo 
cierpienie nerek przypisać byłoby można, stało się bardzo trudnem  
w obec całego szeregu czynników etyologicznych, nie wykluczając 
z tego szeregu alkoholizmu i przeziębienia. Co do alkoholizmu, to 
m ożna jeszcze stanow czo zaoponować przeciw takiem u przypuszcze­
niu. Jak  wiemy, W ładysław  IV tak jak  jego brat młodszy, Jan- 
Kaźmierz, lubił bardzo zaglądać do kielicha i rzadko kiedy od bie­
siadnego stołu w staw ał trzeźwy. N iepodobna jednak  poczytyw ać 
W ładysław a IV za pospolitego alkoholika, jakim  był poczęści taki
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') K. Szajnocha takie podał ok reślen ie  tego dziejow ego  zdarzenia („D wa  
lata dz.“ I, 192).,. „ostatnią śm ierci sw ojej przyczynę ściągnął sob ie król W ła­
dysław  zbyt nam iętnem  gonien iem  zw ierza  w  lasach m ereckich..." Cecylia- 
Renata także zm arła rzekom o w skutek przestrachu na polow aniu, w yw ołan ego  
rykiem  rozjuszonych niedźw iedzi.
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пр., opój jak  Jerzy-W ilhelm , ów czesny elek tor brandenburski, arcy- 
książe K arol i inni, bo obfite źródła dziejowe tem u zaprzeczą. W ła­
dysław  IV nie upijał się do poduszki, opilstw a z zasady nie po­
p ierał i alkoholizm nie był pra-m acierzą, śm iertelnej choroby nerek, 
tylko ubocznym  czynnikiem bardzo jej rozw ojow i sprzyjającym. 
Trudniej się uporać z przypuszczeniem  m ożliwego przeziębienia 
na wojnie, jako przyczyny cierpienia nerek, gdyż tak rozwiązły 
wojak jak  W ładysław  IV mógł się rów nie dobrze zaziębić jak  za­
razić, zwłaszcza w dobie moskiewskiej lub 30-letniej wojny. Długo 
się srożące w XVII-ym wieku zamieszki M oskiewskie i wojny re ­
ligijne na Zachodzie, prócz w ielu niew ysłow ionych nieszczęść, w y ­
w ołały też wzmożenie rozpusty, w wieku XVI-ym nieco przytłu­
mionej T  W obozach stron walczących tak  katolickiej jak  p ro te ­
stanckiej nierząd rozrósł się do rozm iarów  iście olbrzymich; po 
zawarciu zaś pokoju W estfalskiego i rozpuszczeniu w ojsk,—rozlał 
się po miastach i m iasteczkach. W Polsce, nieodgrodzonej od reszty 
kontynentu, styczne te w pływ y dotkliwie się odbiły na zdrow o­
tności ludu i poziomie jego m oralności.

jeżeli wszakże w chorobie nerek  najstaranniejsze poszu­
kiw ania nie w ykryją innej oczywistej jej przyczyny, w tedy jed y ­
nie rodzi się w niosek kiłowego zakażenia. A  właśnie, w prze­
biegu powdkłanej choroby W ładysław a, znaleźć m ożna więcej po­
szlak istnienia przym iotu, niźli pow stania choroby w skutek zazię­
bienia. Jeśli zaś śm iertelne owrzodzenia nerek pow stały  na tle 
syfiłitycznem, to obecnie nauka m edyczna2) pozwala je  mianowrać 
w prost kiłą nerek. Tylko w yodrębnienie zmian kiłowych w ner­
kach przedstaw ia bardzo poważne trudności.

Dow odzenie syfilitycznej natury  daw nego cierpienia nerek 
nastręcza szereg różnych wątpliwości i zagadek.

Jeśli pew ien osobnik cierpi na kiłę, to bynajm niej nie idzie 
za tem, żeby wszelkie cierpienia, jakie go dotykają, m iały w spólną 
patogenezę. Zm iany kiłow e w nerkach są jedynie możliwe, lecz 
nie konieczne. Jeżeli kiła porażać może mózg czy w ątrobę,—ana­
logicznie może ona, lecz  n i e  m u s i ,  dotykać i nerek. W reszcie, 
om aw iane cierpienia są bardzo rzadkie tak, że w wyw iadach jak

*) W ielk , Encykl. Illustr. P. art. p. t.: „Nierząd'*.
2) Mauriac. „Syph. tertiaire et syph. h éréd ita ire1*, Paris, 1890. 
K arvonen. „Die N ieren syp h ilis11. Berlin 1901.
Dr. A. Pribram . „Chronis gelenkreum atism us u. ost. d. V ien. 1902.
E. E m ery et A. Ghatin. „Thérapeutique clin ique de la syph .11 Paris. 

M asson. 1909.
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i w  rokow aniach należy być nader ostrożnym , gdyż syfilityk, jak 
każdy inny, je s t  narażony na zapalne spraw y pochodzenia kiło­
wego. Pojmując te trudności, nie potępiam y zbytnio odm iennego 
orzeczenia dr. G edroycia w spraw ie królewskiej choroby, chcieli­
byśmy jednak  wyzyskać niektóre odkrycia źródłowe, n iektóre dane 
historyczne, na k tóre on nie zwrócił baczniejszej uwagi.

Przedew szystkiem , zw iastunem  kiły u W ładysław a IV było 
jego  charłactw o w dolnych kończynach. N astępnie, na karb atre- 
tyzmu lub ataków  podagry  nie m ożna kłaść objaw ów  tak pow i­
kłanych cierpień. Skąd się wzięła choroba nerek, pow ikłana poda­
grą, obrzękiem  kończyn, kałkułem , częstemi przed zgonem zabu­
rzeniam i żołądkowem i i kiszkowemi, przew lekłym i bólami głowy, 
dusznością, porażeniem  słuchu, paraliżem  ręki, ckliwości i t. p.? 
W spółczesna wiedza m edyczna poucza w łaśnie, iż kiła je s t  cho­
robą różnokształtną i nieraz u chorych syfilityczne cierpienia ne­
rek byw ają bardzo pow ikłane, istna trylogia patologiczna. Jakkol­
w iek trylogia ta  daje się spotykać i w innych chorobach ogól­
nych, to jednak  w przebiegu kiły zjawia się stale z tak osobliwą 
predylekcyą, że daje praw o do uw ażania zajęcia kilku narządów  
za pew ną cechę patognom iczną. Taką try logię patologiczną spo­
tyka się zazwyczaj w późniejszym , czyli trzeciorzędnym  okresie 
przym iotu. Dzieje przew lekłej choroby W ładysław a zdają się przy­
puszczać jej okres trzeciorzędny i do tego okresu należą, o ile są, 
zgubne zmiany syfilityczne. Tylko  w ten sposób m ożna sobie do­
kładniej uprzytom nić, dlaczego w tak  ostrem  zapaleniu nerek  w Me­
reczu w ystąp iły  zaburzenia żołądkow e i kiszkow e, śpiączka, ogra­
niczone bezw łady 4, przeciągła czkawka. Naw et W espazyan Ko- 
chowski podał, że ustaw iczna czkaw ka długo niedozw oliła przyjąć 
Najśw iętszego Sakram entu , proszono więc lekarzy, by czkawkę 
t ę ’uśm ierzyć się starali. Jakoż po kilku godzinach całkiem ustała. 
W reszcie, otoczenie dw orskie zauw ażyło u króla drżenie ciała czyli 
drgaw ki, połączone z napadem  dusznośc i2). Duszność, niezależna

') Nie spuszczając jed n ocześn ie  z oczu czynników  dziedziczności, za­
uw ażym y w naw iasie, że w okresie przedśm iertnej choroby u Zygm unta m iało 
rów nież m iejsce porażen ie (praw ej) ręki: „G ravescere nam que valetudo R egis 
coeperat, quam continuus m oeror, creb i gem itus, veh em enter laeserant, tum 
et hum ores com m oti pedum primo ingentes excitaverant cruciatus, deide d e x ­
trae manus usum labefactaverant: caput vero ita affecerent, ut attonito sem - 
per sim ilis stuporeque quodam defixus vix sui m em inisset.., K obierzyckl St. 
op. cit. XI, 937.

2) O napadach duszności w  kościele Gdańskim, po łączonych  z drżeniem  
ciała i t. p. pisał n ietylko Visconfi (P orów n . „Krytykę lekarską" z 1903 r. str.
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od zmian narządów  oddechowych, naw iedza tylko chorych dotknię­
tych kiłą. A więc, zaburzenia żołądkow e, przeciągła czkawka, w y­
mioty, napady duszności, przyćm ienie władz um ysłowych, tak cha­
rak terystyczne przed zgonem  u W ładysław a IV —były to sym pto- 
m aty podłoża syfilitycznego. Podobnież oznaką przym iotu było 
przytępienie słuchu u króla i chw ilow y paraliż ręki. Czyli, że 
w zestaw ieniu  pow yższych szczegółów możemy obecnie za prze­
wodem  dr. Ehrlicha w yprow adzić w niosek o możliwości pow sta­
nia u W ładysław a IV zapalenia nerek  pochodzenia kiłowego, w sku­
tek w strząsu i podchm ielen ia1), bo tak często bywa w  pewnej 
liczbie schorzeń nerkow ych i te postrzeżenia harm onizują z da- 
nemi źródłowymi o przebiegu śm iertelnej choroby króla.

Jeżeli zaś taki w niosek pozostaje jeszcze niedostatecznie dla 
nauki ugruntow anym , to rodzi się pytanie, dlaczego W ładysła ­
wowi, ilekroć puszczano krew  z naczjm ia najczęściej sączyła się 
w oda lub ciecz, zaw ierająca zgniłe domieszki („nonnihil putrid ioris 
admixtum innateret")? Dlaczego król, cierpiąc na podagrę, atretyzm , 
kamienie w pęcherzu, um arł od owrzodzeń w nerkach? Dlaczego 
przychodziły na św iat dziatki bardzo słabow ite, niezdolne do 
życia, bądź też nieżyw e z nadgniłą twarzą, przy czem naw et 
przedw cześnie i nagle zm arła Cecylia-Renata? Czemu nastąpiło  
tak późno ożenienie W ładysław a i czyż król Filip IV albo 
cesarz F erdynand II ociągali się z zezwoleniem na habsburskie 
m ałżeństwo dlatego, że austryackie arcyksiężniczki sw atano tylko 
z koronow anym i m onarcham i, a nie z domniemanymi następ­
cami polskiego tronu? Po co owo przyzw olenie habsburskie tak 
dziwnie się zbiegło z chwilą, gdy o. W alery  Magni zajął się 
gorliwie leczeniem króla i doświadczeniam i z rtęcią. Czyż nie 
wiele daje do m yślenia ta okoliczność, że w drugiej połowie 
1636 r. posłow ie hiszpańscy, hr. Solre i W asquez, cichaczem prze­
kradali się przez Polskę do W iln a 2), a następnie opat Vasquez,

ЬЗ, dr. G iedroyćF r., W arsz.). B ył to jednak om ów iony w yżej w ypadek lek­
kiego nawrotu padaczki, który podług m niem ania ks. kanclerza 1. n ie  n aw ie­
dzał króla przed zgonem : „De rebus gestis..." op. cit. foi. 47.

*) Dr. P. Ehrlich — Hata. „D ie experim entelle  C hem otherapie der Spi-
rillosen". Berlin 1910 r. porów n. dr. Szym anow ski Zyg. „Szkice" E. W ende  
i S p . 1911 г., str. 226:

2) W pom ienionym  już liście w ojew od y  łęcz. S t. R adziejow skiego do 
K rzysztofa R adziw iłła, hetm ana w. 1. i w . w. z 10 sierp. 1636 r. (Bibl. C. w  Pet. 
Pol. T. IV, 219 list 2-gi) czytam y: „poseł h iszpański tak nas zb ieżal, żeśm y  
o nim nic nie w iedzieli, n ietylko, żeb y  miał bydź w  drodze, ale żeb y  się m iał

P rz e g lą d  H is to ry c z n y . T . X I I I ,  z . 3. 20
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działając w porozum ieniu z o. W a le ry m 1), pilnow ał spraw y m ał­
żeństw a na miejscu, aby jej nikt nie pokrzyżow ał? A skoro zdro­
wie króla polskiego już pozw alało na zaw arcie związku z księż­
niczką rakuskiego domu, w łosko-hiszpańscy m inistrow ie powiedli 
polskiego m onarchę incognito, potajem nie do Iłży, na zam ek bi­
skupa krakow skiego, gdzie był w yznaczony postój dla dostojnej 
oblubienicy i dla jej tow arzyszki, arcyksiężnej L eopo ldow ej2). Gdy 
C ecylia-R enata dom yśliła się, że tylko jej przyszły m ałżonek mógł 
się oddzielić od poselskiego orszaku i w  jednej z odludniejszych 
kom nat zam czyska silnie ją  uścisnąć za rękę, gdy dla młodej pary  
nastąp iła  chw ila radości i upojeń, opat V asquez już nie zw lekał 
z wyjazdem z Polski. P rzytom ny tej scenie dw orzanin, dziw ił się 
niepom iernie w swym  dyaryuszu, dlaczego hiszpański poseł śpie- 
sznie podążył na południe, zam iast pow rócić z całym dworem  
arcyksiążęcym  i królewskim  na uroczystości w eselne do W arsza­
w y 3). T rudno  też przypuścić, żeby F erdynand  II nie znał szczegó­
łów  choroby W ładysław a, kiedy w 1624 r. polecił mu swego 
zaufanego chirurga, poczem był pow iadom iony od regentki belgij­
skiej o niezwyczajnej przygodzie królew icza w Brukselli, k tóry  nie 
szanow ał obrażonej nogi. W reszcie, królow a K onstancya, panna 
Meierin, a zwłaszcza dwaj hrabiow ie Magni, jako  ludzie zupełnie 
oddani cesarzowi i ks. kardynałow i D itrichsteinow i, w tajem niczali 
dw ór W iedeński w  najskrytsze arkany polityki domowej W azów . 
Jeśli jednak  pow yższe poszlaki nie przesądzają kw estyi tajem ni­
czej choroby W ładysław a, to nasuw ają się jeszcze inne względy, 
bardziej przejrzyste w  swych pobudkach i celach.

Przedew szystkiem , należy się zastanow ić, czemu się udaw ał 
król do siarczanych wód Badenu i Cheby, leczących wprawdzie, 
i inne dolegliw ości, nie m ające nic w spólnego z rozpustą, lecz

i z Krakowa ruszyć, gdyż nam iedna posta n iew iem  iako zginęła..." Porów n. 
Ad. S ze lągow sk iego  „R ozkład rzeszy...", str-. 196.

’) Ad. Szelągow sk i, tamże, str. 217.
2) Przyjaciel Ludu z 1839 r. N. 3, p. 132 (L eszno, nakładem  i dr. Gńn- 

thera) zaw iera dość w ażny op is przygotow ań  w eseln ych  i 1-szych zaślubin  
W ładysław a IV, sporządzony przez naocznego św iadka, m oże Jakóba S o b ie ­
skiego. P raw dopodobnie hr. Ed. Raczyński, w ydaw ca ow ego  c iek aw ego fra­
gm entu dyaryuszow ego. jak zw ykle, nie podał ani tytu łu , ani sygnatury, ani 
pochodzen ia  rękopisu. P odobnie jak h istorya panow ania W ł. IV p. t.: D e re­
bus gestis", tak i źród łow e przyczynki do tych czasów  się  odnoszące w  P rzy­
jacielu Ludu nie zostały uw zg lęd n ion e ani przez dr. Czermaka, ani przez dr. 
S zelągow sk iego .

3) Tamże.
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m nożące silne poszlaki o jeg o  sekretnej chorobie? Czyż Adam  
D arow ski także niesłusznie pom ów ił Jana-Kaźm ierza o nabaw ienie 
się brzydkiej choroby, gdy ten w 1643 r. udał się śladem  brata  
do Badenu? Dość, że w „A w i s i  d i  R o m a *  podano wieść na­
stępującej treści:

rpod dn. 25 kw ietnia donoszą z W ied n ia , iż tam że oczekują ks. Jana- 
Kaźm ierza, który jed z ie  do B adenu, aby używ ać kąpieli n a  p e w n ą  
c h o r o b ę 4 ').

Skądże „nieloicznie" było ze strony  p. D arow skiego nazywać 
tę chorobę po im ien iu2), skoro w taki sposób określają się zawsze 
w  potocznej m owie choroby sekretne, z konieczności przem ilczane 
przez lekarzy nietylko dziś, ale i w XVII wieku? W szakże w pomie- 
nionym liście z 26 listp. 1634 r. z Jabłonny nad Słuczą ks. kanclerz 
1., donosząc ks. hetm anowi w. 1. o tem, że n a  o s p ę  zachorow ali 
we Lw ow ie dwaj królewicze, Jan Kaźmierz i A leksander, oraz ks. 
podkom orzy 1., Janusz Radziłł, nie użył u tartego  czasow nika—z a ­
p a d l i  na ospę, z a c h o r o w a l i  o b ł o ż n i e  i t. p. tylko napisał: 
„że we Lw ow ie zachwycili, bo to zaraźliwa choroba" 3). Zachw y­
cić, złapać ospę (la vérole), to już nie to samo, co doznać choro­
bliw ych przypadłości ospy naturalnej (la petite  vérole) lubo wie­
trznej. Jak , m ianowicie, pojm ow ano te rzeczy w XVII w. poucza 
nas ów czesny historyograf i sekretarz W ładysław a IV, W espazyan 
Kochowski, k tóry  określił jasno  i dobitnie cel i pow ody częstych 
w XV II w. wycieczek do kąpieli cieplickich.

1.
0 C i e p l i c a c h .

Z m urow ał Nero therm y, chcąc tak z Rzymem 
Kum ać się, k tóry  swym oszpecił dymem.

’) P rzegląd  Polski XXXI.
2) W brew  protestom  o. Z a lçsk iego  (op. cit. II. 477), opartych na jed n o­

stronnych relacyach V iscontiego. dow odnie w yśw ietlić można, że  pobożny Jan- 
K aźm ierz n ie odznaczał się „dobrymi obyczajami". P ow róciw szy  do W arszaw y  
po przebyciu o s p y  w e L w ow ie  w  1634 r., rzucił się znow u w w ir rozpusty, 
tracąc majątek i zdrow ie.—(Kubala L. Szk. I, 10). Po p ow rocie  z w ięzienia  
w  Bar le  Duc, oddaw ał się znow u w yuzdanej rozpuście i n iebaw em  w ystąp iły  
jaskrawię objaw y ow ej „pewnej choroby" (porów n. jeszcze  jego  życiorys  
w  W . Encykl. Illustr.). Podobnież, w róciw szy  z Rzymu jako b. kardynał, Jan- 
K aźm ierz tracił czas na awanturach m iłosnych (Kubala L. Szkice I. Ы). Po  
takiej chorobie, niedostatecznej kuracyi, oraz przy hulaszczym trybie życia, nie  
dziw , że dziatki Jana-K aźm ierza były  rów nież niezdolne do życia, jak dziatki 
starszego brata.

3) Patrz w yżej w  Przegl. Hist. str. 174.
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Przeszedł go Nohel, architekt tak biegły,
Co bez kamienia, bez w apna, bez cegły,
Bez gliny, piasku, zakłada Cieplice,
Zbiw szy sosnow ą obręczą tarcice.
W  którejż H ercynie takie drzew o rośnie,
I na  Rodopen tej tw ardości sośnie?
Rzym skie z m arm urów  przepadły  machiny, 
Ledwie, że były—św iadczą rozwaliny,
A  tych spikniony ogień z żelazem 
D w a elem enty, nie pożyją razem  x).

2 .

Kondolencya z nawiedzeniem

do jed n ego  grzeczn ego  brata i spółżołnierza.

Zdrowia, sław y, żony,
W grzeczność obdarzony 

Życzęć jak  sobie, w ierz mi nie inaczej 
Sobku, list offert, serce affekt znaczy.

Co się u nas dzieje 
Niech się nikt nie śmieje,

Oznajmujęć, że (co i wspom nieć miło)
M iasto się Raków  w Egipt obróciło.

W oda z Baden za nic,
I z w ęgierskich granic 

Przyw oźna fraszka; na cóż obce leki 
Gdy pom ódz mogą dom owe apteki.

Darmo do Potera  
U kogo zła cera,

By jej popraw ić, j e ź d z i ć d o  B r u x e l e .  
G dy i tu  suche pom ogą kąpiele;

Kiedy zatnie w żyłę 
Upuszcza krw ie siłę.

Nohel w ędrow ny; aż zaraz Pelopie 
W  inszejś postaci, nie będąc w  ukropie 

Lecz te w twej chorobie 
Mniej potrzebne tobie 

Lekarstw a, k tóre Gallizanłes biorą (— franca) 
Ci, co się radzi spółkują z W enerą

>) W . K. Epigramata p olsk ie , w yd. K. J. T urow skiego z 1859 r., str. 82.
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W iem , nie byłać miłą 
Boś się w szystką siłą 

Chronił basztarda onej K upidyna 
Zkąd twej niem ocy podobno przyczyna 

T ak  źrebiec pierzchliw y 
Nie da na Bóg żyw y 

W  niew iadom e nóg opinać forgocze 
A ż m usi wniwecz, co się uszamoce.

I ty  gwoli zdrow iu 
Masz być pogotow iu 

L ekarstw  Nohela i porady  słuchać 
A potem  radzę i na zim ną dmuchać.

W przód puszczadłem  z stali 
(Któż się nie użali)

W  żyłę cię zatnie; zkąd krw ie potok żyzny,
W yciecze z tam tej dobrow olnej blizny.

Nuż napoje owe 
M exykariskie nowe 

Przew aża duszka dość z słodkiej drzew iny 
Cenę jej czyniąc, że to  tow ar z Chiny.

Jeżeli zdrow ie wróci się ostatecznie 
T o  m ając vale; miej Rakow ie w ieczn ie1).

T ak  więc, liryczne w rotki jak  i źródła historyczne dow odnie 
stw ierdzają, że siarczane źródła Badeńskie leczyły nietylko atre- 
tyczne lub podagryczne cierpienia, ale i tajemniczo opiew ane przez 
m uzę K ochow skiego. Oficyalnie jednak  nie było w iadom o, czy 
i w  tym sekretnym  celu udał się W ładysław  IV do Badenu; me­
tryka  koronna tych królew skich zam iarów nie zaregestrow ała. 
D latego też luźne wierszyki sekretarza królew skiego, do tajemnic 
stanu  nie podpuszczonego , bynajmniej nie przesądzają kw estyi. 
W  zestaw ieniu ich jednak  z innem i zagadkow em i okolicznościami 
trudno przeczyć stanow czo, że np., o. W alery  nie robił w cierań 
ukoronow anem u pacyentow i? D laczego właśnie nie mógł ich robić, 
kiedy na tę myśl naprow adzają silne domniemania, pow stałe na 
tle kronikarskich szczegółów o chorobliwych oznakach, dla derm a­
tologa przejrzystych, tudzież na tle m nóstw a w ierszyków  w spół­

*) W . Koch. L irycor. Pol. ks. III, pieśń XIV, ibid. 182.



310 Z D R O W IE  W Ł A D Y SŁ A W A  IV.

czesnych, om aw iających zbyt cynicznie n ieudałą „kawaleryę" W ła­
dysław a i Ossolińskiego, aby je  tutaj przytaczać *) dosłow nie.

Jeśli wreszcie wobec pow iew u sceptycyzm u naukow ego nie 
ostoi się hypoteza kiły nerek  u W ładysław a IV, to może obalić 
się nie da teorya przym iotu mlecza pacierzowego.

Z przydługiego opisu dziejów choroby W ładysław a IV w y­
różnić należy przedew szystkiem  dość m łody w iek cierpienia, jego  
stałość w  ciągu długiego czasu, wreszcie dotkliwość bolesnych 
objaw ów . T ak  silne i przeciągłe bóle były najpraw dopodobniej 
wskaźnikam i tabesu u W ładysław a. Zw racając baczniejszą uwagę 
na czas trw ania  przeciągłej choroby i na zw iększający się stale 
w  przebiegu choroby króla okres przebolesnych, arcydręczących 
naw rotów , u trw alam y się w rokow aniach o tabetycznych przypa­
dłościach. Poglądy te znakomicie popiera charłactw o dolnych koń­
czyn u m onarchy, wzm agające się ciągle, postępow o oraz zw ię­
kszające się stopniow o bezwłady.

W ładysław  IV był m onarchą, k tó ry  w okresie swego p an o ­
w ania w iększą wogóle część czasu przeleżał w łóżku lub lektyce, 
niż postał na własnych nogach. Poniew aż nie był pospolitym  p a ­
ralitykiem , n iepodobna go tak poprostu  poczytać za zw ykłego 
artretyka, który  uczuw a naw et potrzebę chodzenia, gdy  chwila 
paroksyzm u minie. Tym czasem  W ładysław  był dość ruchliwym , 
ale nie na w łasnych nogach, bez postronnej pom ocy. W  ostatnich 
latach panow ania coraz częściej go noszono w lektyce, w sadzano 
z pom ostków  do karety, do m yśliwskiego broszku lub na konia. 
Doszło do tego, że król już  nie m ógł sam odzielnie stąpać tak, jak  
nie był w stanie sam się podnieść z miejsca. Rzecz prosta, z drugą 
sw ą m ałżonką nie m ógł on mieć potom stw a, aczkolwiek ta  w net 
się znalazła w odm iennym  stanie w pow tórnem  pożyciu małżeń- 
skiem. U trącając zdolność ruchów , król z rzadka je  jeszcze odzy­
skiw ał, chyba pod w pływ em  wina lub innych silnych pobudzają­
cych środków . Nakoniec, pozbaw iony praw ie w ładzy w nogach 
i (chwilowo) w praw em  ręku, um iera na zapalenie nerek.

A niech mi jeszcze nie powie kto, że tutaj nie podano ani 
czasu, ani m iejsca nabycia przym iotu, ani też odnośnego wniosku 
m edyka, współcześnie prow adzącego kuracyę dostojnego pacyenta, 
bo i te zarzuty odeprzeć się dadzą.

Było dawniej m niem anie w śród pisarzów  dziejów Polski, ja­
koby, podczas pochodu z Chodkiewiczem  na Moskwę, W ładysław

‘) Porów naj koniec 1-szej części niniejszej rozpraw y, str. 21 Przegl. 
Histor.
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zabił w łasnoręcznie orężem  sw ego przyjaciela. Mieliśmy już spo­
sobność sprostow ać krzyw dzący dla naszego króla sąd Naruszew i­
cza. D ow iedzieliśm y się, że S tan isław  Kazanowski naw et przeżył 
W ładysław a, tylko u tracił jego  łaski. A  więc, godzi się też zastą­
pić tę w ieru tną obm owę właściwszym  kom entarzem  historycznym , 
m ianowicie, że ów faw oryt nieoględnie dopuścił jakąś zalotnicę 
i sam został oszpecony chorobą.

N iebawem  po tem  zajściu, choroba królewicza zaczęła się uja­
wniać i przybierać coraz groźniejsze rozm iary. Przybocznym  na­
tenczas lekarzem  królew icza był zacny podobno włoch Cacia. Nic 
dziwnego, że nie pozostało szczegółowszych wiadomości o genezie 
choroby W ładysław a, poniew aż tenże przykładał się starannie do 
zgładzenia wszelkich śladów  istotnych zdarzeń i prześcignął wszy­
stkich m onarchów  w spółczesnych w niszczeniu nieprzychylnych 
dla siebie źródeł historycznych.

Np., pew nego razu królewicz był uw iadom iony o tem, że Ja- 
kób Sobieski pisze dyaryusz w ypraw y moskiewskiej 1617 r. Użył 
więc pośrednictw a niejakiego Radw ana, aby uzyskać pokryjom u 
ów  rękopis. L iteracką zdobycz w net posłał do W arszaw y, żaląc 
się na Chodkiewicza i jego młodych przyjaciół: O ssolińskiego i So­
bieskiego. Zygm unt III, jak  na w ielkiego m onarchę przystało, do­
stojnie się znalazł: ponow ił synow i surow e zlecenie posłuszeństw a 
hetm anow i, a dyaryusz Sobieskiego, nieczytając wcale, wrzucił 
do ognia. Nieomieszkał nadto jaw nie  zgromić syna za nieprzystojne 
dow iadyw anie się cudzych tajemnic: „gdybym  ja  chciał po cudzych 
szkatułach szukać, co kto o m nie pisze, i królestw o i zdrow ie bym 
stracił" 1).

N iestety, wszelkie strofow ania ojca nie m ogły przełam ać krną­
brnej n a tu ry  królew icza i w kilka lat później podczas peregryna- 
cyi zagranicznej, taż sam a scena pow tórzyła się znowu.

G dy ks. kanclerz w. 1. rozkazał Janow i H agenaw  z Moraw, 
dw orzaninow i swem u, prow adzić dziennik podróży dla przedłoże­
nia go Zygm untow i III, W ład j’sław  uciekł się do bardziej wyrafi­
now anego środka zgładzenia śladów  podróżnych przygód i sw a­
woli. M ianowicie, p rzekupił urzędnika, ofiarując mu dogodniejsze 
w arunki służby w przybocznej kâncelaryi i 2) H agenaw  tedy pisał 
sw ą pracę sucho, panegirycznie. W iekopom nym  zaś przykładem  
draźliwości W ładysław a IV na punkcie tego, co współcześni o nim

') W ład, Syrokom la (J. K ondratow icz) „W stęp do Pam iętnika W ojny  
Chocimskiej Jak. „Sobieskiego". Petersburg 1854 str. X.

2) „De rebus gestis" op. cit. fol. 27.



.pisali, może posłużyć tragiczny w ypadek z Maciejem Sarbiew skim , 
k tórego p. Fr. Jaw orski z lekkiem  sercem  pom ówił o to lerow anie 
w M ereczu sielanki rom antycznej m onarchy z Jadw iżką ze L w o w a 1). 
Po uw ieńczeniu Sarbiew skiego waw rzynem  doktorskim , k tóry  to 
akt odbył się 5 lip. 1636 r. z iście królew skim  przepychem  w ko­
ściele św. Jana  w W ilnie, po obsypaniu go największem i łaskam i, 
W ładysław  IV zaprosił w ielkiego wieszcza na łow y w ekonomii 
grodzieńskiej, k tóre rozpoczęły się w październiku i trw ały  do s ty ­
cznia 1637 r. Przedew szystkiem  nadw orny kaznodzieja jako taki 
obow iązany był podążać za królem, nakazyw ała mu to zw ierzch­
ność zakonna, i wreszcie, nie miał praw a przypuszczać, że ukoro­
now any dobroczyńca wciągnie go w sidła, każąc obojętnie znosić 
w idok grzesznego stosunku z jakąś ciemną kobietą. Dość, że 
w śród borów  mereckich, w chatce leśnika, p isał one krotochw ile 
leśne, „Silvi lud ia“, któremi zachwycał się król, biskup Lubieński 
i przyjaciele poety. Mistrz kapeli królewskiej ułożył podkład mu­
zyczny pod wierszow any tekst i ku w ielkiej uciesze króla śp ie­
w ano te „Zabaw y leśne" przy dźwiękach orkiestry. W  sierpniu 
1638 r. zabrał W ładysław  Sarbiew skiego do kąpieli badeńskich, 
i w drodze do B adenu kaznodzieja natchniony ułożył wiersz pod­
niosły, w którym  błagał Boga o zdrow ie dla m onarchy2).

Lubo lekarze polecili Sarbiew skiem u używ anie w ód badeń­
skich dla poratow ania zdrow ia i, lubo król w yśw iadczał mu łaski, 
to  duszno jednak  było uw ieńczonem u poecie w atm osferze dw oru 
polskiego. D latego w czerwcu 1639 r. pisał on z borów  m ereckich 
do biskupa płockiego: „nigdy nie jestem  szczęśliwszy, jak gdy sam 
jestem ". W kró tce  też brzydka in tryga uczyniła mu pobyt na dw o­
rze polskim  w prost niemożliwym. O dw iedziny sędziwego biskupa 
w W yszkow ie tudzież częsta w ym iana z nim listów  posłużyła dw o­
rakom  do ukucia intrygi, jakoby  wieszcz donosił opozycyoniście 
tajem nice dw orskie i knuł z nim zdradę i rokosz. Doszło do tego, 
że w styczniu 1639 r., gdy W ładysław  bawił w W ilnie, przejęto 
list Sarbiew skiego do biskupa i dano naw et czytać senatorom . 
D ow iedziaw szy się o tem, Sarbiew ski przerw ał korespondencyę
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!) L w ów  stary i w cz. op. cit., str. 122.
2) Prof. A leksander Brückner m ylnie podał, że Maciej Sarbiew ski to­

w arzyszy ł W ład ysław ow i IV do Karlsbadu na w ody. (D zieje  1. poi. w  zar. 
1903 r. W arsz. 1 221). W praw dzie w  1632 r. k r ó  l e  w i c  z W ład ysław  jeźd ził 
pod sam Francensbad i Karslbad do kw aśnych wód Egrańskich w  C hebie, ale 
zbliżen ie  poety  do dw oru nastąpiło dopiero z racyi w akansu na stanow isko  
kaznodziei kró lew sk iego  po śm ierci o S eb . L ayszczew sk iego  (2 czerw . 1633 r.).
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z Łubieńskim  i dopiero 28 m arca, odpisując na czw arty z kolei list 
biskupa, uspraw iedliw iał przydługie milczenie następującem .ośw iad­
czeniem:

„tak zm ierziłem  sobie dw ór, że  nietylko piórem , a le  s łow em  i w zro­
kiem , oprócz am bony, od publiki się w strzym uję i codziennie się  prze­
konyw am , że  nic bezp ieczn iejszego , nic słod szego  nad m ilczenie".

Jakoż postanow ił się usunąć od zgrai Kazanowskich, Radzie­
jow skich, Mniszchów, Paców , F redrów  i całej czeredy niem ców 
i w łochów . W ręczył w net królow i prośbę o dym isyę. O piera ł się 
tem u król, wreszcie, zezwolił; 30 m arca 1640 r. z ło tousty  poeta 
zniew olony był jeszcze wygłosić ostatnie nadw orne kazanie i w  dwa 
dni później doczekał się zgonu. N ajwiększa tedy  ozdoba W łady- 
sław ow ego dw oru zeszła z jego  widowni tragicznie. Na czoło w y­
suwali się natom iast tacy np. Radziejowscy, bo potrafili milczeć 
i najdrastyczniejsze spraw y przeprow adzać z m istrzow ską zręczno­
ścią. Koniec końców, W ładysław  IV m ianow ał sekretarzam i lub 
historyografam i swymi w szystkich niemal w ybitniejszych kronika- 
rzów, poetów  lub rytow ników  współczesnych. A więc, Marcin 
Opitz, W assem berg, H ondius, V orbek, Lettow , Ciampoli, tak jak 
biskup Piasecki *), Sam uel Tw ardow ski, St. Kobierzycki, W. Kocho- 
wski i inni w ten lub inny sposób korzystali z żołdu królew skiego. 
S tąd  prosty  w ypływ a wniosek, zmierzający do obalenia inowacyi 
dr. Fr. G edroycia, mianowicie: w jego  treściwym  opisie przebiegu 
królew skich cierpień, opartem  na oficyalnych źródłach XVII w., 
niepodobna uchwycić żądła sekretnej choroby i dać rokow ań pe­
wnych. Pewniej je s t w łaśnie mniemać, że zdaw na utartej opinii 
o chorobie W ładysław a IV p r z e c z y ć  s t a n o w c z o  n i e  m o ­
ż n a ,  chociaż zawodowi m edycy nie stwierdzili tej opinii. Na ziemi 
bowiem  taki się już ustalił porządek rzeczy, że lekarze, zawezwani 
przez urzędy wojskowe, sądow e lub szkolne, dają wnioski w sp ra­
wach chorób lub życia ludzkiego ale tylko jako  rzeczoznawcy.

*) W zaginionem  ob ecn ie dziele: „De Gestis Episcoporum Senatorum et
aliis revolutionibus saeculi XVII. Descriptio Varsaviae“ (Вгоъоп. Bibl. p . ass. p. 207, 
Sommervogel IV, 812) w sp ó łczesn y  P iaseck iem u jezuita, Rafał Jączyński, podał 
w iadom ość, jakoby W ład ysław  IV skazał kronikę biskupa kam ienieckiego na 
publiczne spalenie dla stronniczości i mijania się z prawdą, ale P iasecki „zalał 
płom ień złotym  d eszczem 11. W  tom ie I na str. Ь21 dzieła  „Jez. w  P o lsce11, 
(L w ów , dr. i nakł. dr. L udow ej 1900 r ) m ylnie podano przez o. Z ałęsk iego  
im ię Jączyńsk iego jako „Tom asza11. T ym czasem  ten znakom ity pisarz i kazno­
dzieja doczekał się w  końcu t. II 678, 697, krótkiego opracow ania b ibliografi­
cznego pod w łaściw em  im ieniem  Rafała.
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W  obaw ie atoli ciasnych i jednostronnych  sądów, ostateczne w y­
rokow anie w  najzawilszych spraw ach należy do zwierzchnich o rga­
nów  władzy, jako najw yższych, najbieglejszych ekspertów . Czyli, 
inaczej m ówiąc, opinią m edyków  należy się posiłkować, ale ona 
siły obowiązującej nie ma i posiadać jej nie może.

Obecnie więc w historyografii naszej na szereg zagadek o zdro­
wiu W ładysław a IV dają odpow iedź nie tłuste fraszki W . P o to ­
ckiego, nie plotki damskie, lecz źródłow e poszlaki i podstaw ow e 
insynuacye, skojarzone z ostatnim i wynikam i sztuki G allena w za­
kresie chorób skórnych. Na podstaw ie naukow ych badań wysuw a 
się tedy zasadniejsza hipoteza, ośw ietlając luźne punkty  w dzie­
jach  choroby drugiego W azy. Nicować, oczywiście, można wszystko 
w  m yśl adwokackiej zasady, że w rokow aniach o spełnionem  prze­
stępstw ie m nogość ubocznych okoliczności nie przedstaw ia jeszcze 
rzeczowego dow odu i nie zastąpi go cały szereg poszlak. Ale 
przekornym  sceptykom  nie złożymy dokum entu z kancelaryi kró­
lewskiej, opatrzonego m ajestatyczną pieczęcią, choćby dlatego tylko, 
że h isto rya może opierać swe sądy, wnioski lub przypuszczenia 
na dow odach nienam acalnych, a niemniej jednak jej krytyczne w y­
w ody stają się praw em  śpiżowem.

R U M B O L D  Z P O Ł O C K A .


